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Organ Krajowego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Krakowskiem.

Wychodzi każdego 1-go dnia w miesiącu.
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P r z e d p ł a t a :
W  miejscu: rocznie 4'80 koron | Z przesyłką: rocznie 56 0  koron 

,, półrocznie 2 4 0  „ | „ półrocznie 2'80 „ 
D la członk ów  zw ią zk o w y ch  stra ży  pożarnych z p rzesy łk ą  

roczn ie  I koronę.

O g ł o s z e n i a :
Jednorazowe umieszczenie ogłoszenia

na całej stronicj . 1 2 -  koron j na i/t  stronicy . . 2 50 koion
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I. Cześć urzędowa.

W e z w a n i e  w z g l ę d e m  w k ł a d e k

Przypom inam y związkowym strażom pożarnym  
samoistnym i strażom Kółek rolniczych obowiązki 
względem wkładek: zw ykłych , do K asy  Zapomóg i do 
Kasy Pośmiertnej.

Wedle uchwały Walnego Z jazdu w Sanoku w y­
nosi zwykła wkładka statutowa na, ogólne cele Związku  
po  20 halerzy od każdego czynnego członka. W kładki 
te płaci się na każdy rok naprzód.

Wedle regulaminu K asy  Zapomóg wkładka od 
każdego czynnego członka korpusu wynosi po 40 hal. 
Wkładkę tę musi się z wykazem członków przedło­
żyć przed Nowym  Bokiem. Wedle §. 11. rzeczonego 
Regulaminu czynni członkowie i ich rodziny tracą 
prano do zapomogi w razie nieszczęśliwego w ypadku , 
jeżeli Zarząd  Straży nie wypełni tych obowiązków!

Wpisowe do Kasy Pośmiertnej wynosi 4-— K., 
a wkładka roczna 2 — K. Po Kasy Pośmiertnej nie 
muszą należeć całe korpusy strażackie, lecz poszcze­
gólni członkowie, którzy jednakże należą do Kasy  
Zapomóg. W kładki te musi się przynajm niej w  prze  
ciągu miesiąca stycznia zapłacić. K to  tego nie uczyni, 
przestaje być uszestnikiem K asy Pośmiertnej, a wstę­
pując ponownie stanie na równi z nowowpisanymi 
uczestnikami.

Związek wzywa, W ydziały straży pożarnych, aby 
wypełniły i przesłały przepisane wykazy , a równo­
cześnie przekazem pocztowym dotyczące wkładki.

W kładki zwykłe za ochotnicze Straże pożarne  
Kółek rolniczych płaci Zarząd Główny* we Lwowie.

Dobrzecbów

Augustdorf . . . .
B a l ig r ó d ..................
Biecz .......................
Bierzanów . . . .
Bobowa ..................
B r z e s k o ..................
B o r o w a ..................
Brzuch o wice . . . 
Chorzelów . . . .  
Cieszanów . . • . 
Dublany ad Lwów 
P olsztyn . .
Grodzisko p.
G w o ź d z ie c ...........................
Harbutowice p. Sułkowice
J a g i e l n i c a ...........................
Jary ozów nowy . . . . .
Jazłowiee ...........................
Kamionka w. p. Turka . 
K nihinin wieś p. S tan isła­

wów ................................
Kołomyja ...........................
K o z o w a ................................
L u t o w is k a ...........................
Lubień w i e l k i ..................
Ł ą c k o .................. ....
Mościska ............................

... A y  C \
г  Л

e g ł e  w l f U d H i .  \  J
M.

Coron Koron
2-60 N i e m i r ó w ....................... 3 2 0
1-20 Olesko ................................ 2-40
4 — Ołpiny ................................ 2-60
4'— Ostrów p. Radymno . . 4-—
3-60 Paszezyna p. Dębica . 4 -
6 - - Piekary p. L iszki . . . 4 - -

P i l z n o ................................ 1 6 - -
2- — Pławo p. Borowa . . . 4-60

Porąbka ........................... 3-20
4'— Prusy ad Lwów . . . 5 -
9 - P rz ec ła w ............................ 6 - -
3 — Przem yśl ....................... 4-20
8-80 R a b k a ................................ 6 -
2-40 Radomyśl ad Tarnów . 4-20
3-80 Rawa ruska . . . 4-80
2-20 S ę d z is z ó w ....................... 12 -
4-60 Sieraków p. W ieliczka 4-—
3 - - S o k a l ....................... .... . 7-20
6-6(> S o ł o t w i n a ....................... 3 - -

Starasól ...........................
3 - - Starawieś p. W ilamowice 6-40
4- — Strzałki p. Bobrka . . 8-—
3-20 T y m b a rk ............................ 4 - -
6-— Uście s o ln e ....................... 3-20
1-40 Wola m ielecka p. Mielec 10-80
з-ьо Żabno ................................ 4 40
6-8U Z a w a łó w ........................... 4 . -



II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

Pylięszanie pojęć.
B a rd zo  często  trafia się, osobliw ie  w  dziedzinie 

pożarnictw a, że z p o w o d u  b e z k r y t y c z n e g o  używ an ia  
n ie k tó ry c h ,  sz cz egó ln ie j  o b c e g o  poch odzen ia  w y r a z ó w ,  
p o w s ta je  czasam i n aw e t dość znaczne pom ieszan ie  
pojęć.

M ię d z y  inn em i bardzo nied okład n ie ,  a nieraz n a ­
w et zupełn ie  nie od różn ia ją  u nas p o ję ć  f a c h o w o ś c i  
od  pojęć z a w o d u ,  b io rą c  z r e g u ły  zaw ó d  za fa ch o ­
w o ść  i v ic e  versa. T y m c z a s e m  są  to d w ie  r z e c z y  zu­
p e łn ie  inne, a n a w e t  bardzo  często nie stoją, ze sobą 
w  żadnym  zw iązku.

P o d  fa ch o w o ścią  rozu m ieć  n a leży  p ew n e  zn aczn ie j­
sze uzdolnienie do w y k o n y w a n ia  ja k ie jś  czyn n ośc i,  w y ­
m ag a ją ce  d o k ła d n e j  zn ajom ości narzędzi i sposobów , ja- 
k o te ż  w iększej  zręczności,  p o trz e b n y ch  do w y p r o d u k o ­
w an ia  pew nej rzeczy ,  w z g lę d n ie  do o s ią g n ię c ia  ja k i e ­
g oś ,  z g ó r y  ściś le  ozn aczon eg o  celu. Z aw o d em  n ato ­
miast n a z y w a m y  trw a łe  w y k o n y w a n ie  pew nej p ra c y  za 
apłatą, a b y  ty m  sp osob em  uzysicać śro d k i  p o tr z e b n e  
do życia .

Z  ty c h  po jęć  w y n ik a ,  że bard zo  ła tw o  z d a rzy ć  się 
może, iż do w y k o n y w a n ia  ja k ie g o ś  za w o d u  bierze  się 
osob a  m ająca t y lk o  bardzo  s łab ą  albo n a w e t  m yln ą  zn a ­
jom ość przedm iotu, a u trzym uje się w  tym  zaw odzie  
t y lk o  dzięki temu, że  nie posiada  odpow iedniej fach o ­
w ej k o n k u ren cy i .

P o w sz e ch n ie  w iad om ą je s t  rzeczą, że n. p. w  A m e ­
r y c e  biorą  się do z a w o d o w e g o  pełnienia  fu n k c y i  p r z y ­
p u ś ć m y  kapłań skich , a n a w e t  b is k u p ic h  ludzie, którzy 
nie posiad ają  ża d n y ch  do te g o  k w a l i f ik a c y i ,  że do za­
w o d o w e g o  rob ien ia  i nap raw ian ia  np. z e g a r k ó w  biorą 
się  s z e w c y ,  a na kate dry  p rofe so rsk ie  w stępują ludzie, 
k tó r z y  p rócz  o b rotn ego  ję z y k a  i o gro m n ych  zdolności 
b la g ie rsk ic h  żad n ego  in n ego  uzdolnienia do teg o  nie 
mają. W  o g ó le  w krajach , g d z ie  istnieje  niczem  n ie o g r a ­
niczone p raw o w o ln e g o  w y k o n y w a n ia  zawodu, n ikt  nie 
p y t a  się o fach o w o ść  c z y l i  o uzdolnienie, a k a żd y  robi 
to co  jem u p rzyn o si  zarob ek . C h o ć b y  z e g a rk i  rob ion e 
przez s z e w c ó w  nie c h c ia ły  chodzić, c h o ć b y  s t o ły  lub 
szafy : k lejone przez k o w a li  r o z la ty w a ły  się, a nauki g ł u ­
pich j a k  but profeso rów  u r ą g a ły  w prost rozum owi ludz­

kiemu.

C zęsto  się zdarza, że z a w o d o w ie c  nie m a ją c y  ża­
dnego  fa c h o w e g o  uzdolnienia  pobije n a w e t  bardzo  zd ol­
n e g o  i u m iejętnego fach o w ca .

Z d arza  się często , n aw e t bardzo często , że z a w o ­
d o w ie c  u ż y w a ją c  zręcznie rek lam y, zn aczen ia  sw oich 
p r o te k to ró w  i o so b istych  w p ły w ó w ,  usunie na d ru gi 
plan p r a w d z iw e g o  fa ch o w ca  i b ęd zie  w y k o n y w a ł  swój 
za w ó d  za w y s o k ie m  nieraz w y n a g ro d ze n ie m , zm uszając 
p ra w d z iw e g o  i n a p ra w d ę  uzdoln ion ego  fach ow ca , a b y

ze szk o d ą  dla s p ra w y  b ra ł  się do rzeczy , na której b a r ­
dzo m ało  albo i nic nie rozum ie się. I tak  p ow stają  lu­
dzie „ z a w o d o w i“ nie m ający  o sw oim  „fachu* n a leżytego  
pojęcia. T a k  pow stają  nieraz np. k r a w c y ,  o k t ó r y c h  mo- 
żn aby  pow iedzieć, że są „ z  zaw o d u  k raw c a m i,  a z p o ­
w o łan ia  szewcam i«, p o w s ta ją  stolarze, o k tó ry c h  m ó ­
w im y że są „z za w o d u  stolarzam i, a z p o w o ła n ia  k o w a ­
lam i“ itp.

P od o b n ie  dzieje się ta k ż e  i w p o ża rn ic tw ie  i stra-  
żactwie. Często, a n aw et z r e g u ły  zdarza się, że straże 
za w o d ow e t. j. straże, p e łn ią c e  sw e  fu n k c y e  za stałą  
p łacą, uw aża ją  siebie  z te g o  sam eg o  p o w o d u  za straże 
fa ch o w e, o d m a w ia ją c  tej fach ow ości  strażom, k tó r y c h  
c z ło n k o w ie  nie p o b ie ra ją  za s w o ją  służbę pożarną ż a ­
dnej p ła c y ,  tak j a k b y  s a m  f a k t  p o b i e r a n i a  p ł a c y  
z a  p e ł n i e n i e  s ł u ż b y  p o ż a r n e j  m i a ł  j u ż  z a ­
s t ą p i ć  u m i e j ę t n o ś ć ,  u z d o l n i e n i e  i z n a j o m o ś ć  
p o ż a r n i c t w a .  Ten sposób pojm ow ania  s p r a w y  i mię- 
szania  pojęć zanadto jest  ro z p o w sz e c h n io n y  i w in tere­
sie p o żarn ictw a, ja k o  um iejętności, n a leży  g o  u n ik a ć ,  
a za  straż, w z g lę d n ie  za straża k ów  fa c h o w y c h  uw ażać 
należy  t y lk o  tych ,  k tó r z y  zn ajom ością  fachu, u m ie jętn o ­
ścią  i n au k ą  dali  się p o zn ać  ja k o  ludzie ze sp raw ą  p o ­
żarn ictw a  w szech stron n ie  obznajom ieni bez w z g lę d u  na 

to, cz y  ludzie ci z a ra b ia ją  n a  swój chleb  co d z ien n y  p o ­
bieraniem  p ła c y  za sw ą  pożarn ą  służbę, c z y  przez r z e ­
miosło lub u rząd , a ch o ć h y  ty lk o  przez obcinanie  k u p o ­
n ó w  od o b l ig a c y i  c z y  a k cy i.

N ie c h ajże  w ię c  staran iem  w s zy stk ic h  naszych  s t r a ż y  
o ch otn iczych  b ę d z  e, przez pilne śledzenie i p r zy s w a ja ­
nie sobie n a jn o w s z y c h  i n ajlepszych  w y n a la z k ó w  i urzą­
dzeń z d zied zin y  p o ża rn ic tw a  z a s łu ży ć  w  pełn i  na to, 
a b y  j a k k o l w i e k  nie za w o d o w e ,  u zy sk a ły  zaszczytn e  zna­
czenie  p r a w d z i w y c h  s t r a ż y  f a c h o w y c h .

B n

Ostrzeżenie w sprawie dachówek cementowych.

„P r z e w o d n ik  K ó ł e k  r o ln ic z y c h “ zam ieszcza  w a r ty ­
k u le  pod p o w y ż s z y m  ty tu łe m  następ ujące u w a g i  :

„D a c h ó w k a  c e m e n t o w a  jest rzeczą  dobrą. T e g o  
przek o n an ia  b y l iś m y  i je s te ś m y ,  a d ow ód  w  tem, że 
„ P r z e w o d n ik  K ó łe k  rolni c z y c h “ b y ł  p ierw szem  pismem 
w  kraju, k t ó r y  s p r a w ę  d a c h ó w e k  c e m e n to w y c h  o b sz e r­
nie  p o ru szy ł,  w y r ó b  ich opisał i do w y ro b u  zachęcał.

D a c h ó w k a  cem en to w a  m oże b y ć  jed n ak  za d obrą  
uznana t y l k o  w t e d y ,  g d y  j e s t  d o s k o n a ł ą .  
T a k ą  zaś może b y ć  ty lk o  w red y, g d y  w y r ó b  jej jest  
w  ca łe m  zn aczen iu  s ło w a  d o b r y .

A b y  w y r ó b  m ó g ł  b y ć  d ob ry ,  potrzeba :
1. d o b r e g o  p i a s k u ,  czy stego , k rzem io n k o  w e go , 

bez mułku, bez g l in y ,  bez zan ieczyszczeń a s z c z e g ó ln ie  
bez w apn a ;

2. d o b r e j  w o d y ,  czyste j ,  b ez w a p ie n n e j  ;
3. d o b r e g o  c e m e n t u ,  św ie ż e g o ,  m ia łk ie g o ,  nie 

z w i e t r z a ł e g o ;
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4. d o b r e g o  b u d y n k u  ta k  do w y r o b u  w  lecie, 

ja k  i w zimie i p rze c h o w an ia  d a c h ó w k i  przez czas jej 
t ę ż e n i a ;

5. d o b r e g o ,  u m i e j ę t n e g o  w y r o b u ,  zatem 
ludzi, d e b rz e  sw oją  rzecz  rozu m ieją cyc h ;

6. d o b r e j ,  u c z c i w e j  f a b r y k a c y i ,  zatem  od­
p o w ie d n ie g o  stosunku cem entu do piasku i o d p o w ie ­
dniej cem entow ej po w k i ;

7. d o b r e j  k i  s z e n i ,  k tó r a b y  w y s ta r c z y ła  na 
budynek, m aszyn y  ,ap as  cem entu i dw u lub trz y  m ie ­
s ięc zn y  z a p is  dacL wki.

G d zie  w ięc  są te w arun ki,  tam m ożna w y ra b ia ć  
d a c h ó w k ę  cem en tow ą. P rz y te m  w s k a z a n y  jest  w y r ó b  
ty lk o  tam, g d zie  niem a g l in y  dobrej lub opału, albo 
g d z ie  o p a ł  bardzo d rogi,  g d z ie  niem a dachów czarn i 
z palonej g l in y ,  lub g d z ie  d o w ó z  d ach ó w e k  g lin ia n y ch  
bardzo  d rogi.  Inaczej u c z c iw y  w y r ó b  d ac h ó w k i  cem en­
tow ej k o n k u re n cy i  nie w y trz ym a ,  —  toż sam o, g d z ie  
niem a d o b r e g o  p iasku  i dobrej w o d y  na m iejscu.

O s trz e g a m y  tyc h  w szy stk ich ,  co na z ło te  g ó r y  
o b ie c y w a n e  w  rek lam ie  z łap ać  się g oto w i.

N ie  w ierzc ie  temu, i e  d a c h ó w k a  ce m e n to w a  trw ać  
b ędzie  se tk i  lat, bo  k to  to m oże p o w ie d z ie ć  w obec 
teg o ,  że za led w ie  d w adzieścia  k i lk a  lat, j a k  ją  zaczęto  

w yrab ia ć .
N ie  w ierzc ie  temu, że d ach ó w k a  glin iana  nie może 

iść w p o ró w n an ie  z cem en tow ą. T a  ostatn ia  musi b y ć  
d o s k o n a łą  —  inaczej jest złą, a to poznać trudno. G l i ­
niana m oże b y ć  doskon ałą , d ob rą ,  średnią i z łą  —  a to 

po zn ać  łatw o.
N ie  w ierzc ie  temu, ze tow ar ten się nie psuje. ■ 

P rzeciw n ie ,  n ie w p ra w n y  robotnik  w ie le  zepsuje tow aru. 
N ie u c z c iw y  fa b r y k a n t  także.

N ie  w ie rzc ie  tem u, że to w a r  n iem al z p o d  p ras y  
lu d zie  rozbierają , bo d a c h ó w k a  po d w ó c h  ty g o d n ia c h  
nie zniesie  p z wozu na drugi k o n ie c  w si,  g d y ż  się roz­
sy p ie .  O na musi w y d ob rz eć ,  zw iązać  się, s k am ie n ie ć ,  
a b y  b y ła  do p r z e w o z u  zdatna.

N ie  w ierzc ie  tem u, że „n a  niczem  niem a cz ło w ie k  
tak  d o b re g o  i p r ę d k ie g o  zarobku, ja k  na fa b r y k a c y i  
d a c h ó w e k  c e m e n to w y c h “ , bo jeżeli ten c z ło w ie k  niema 
dobrej kieszeni i d o b re g o  sumienia, to p rę d k o  u n ie g o  
przestan ą  k u p o w a ć  d ach ó w k i,  a p r z y  u c zc iw ym  w y r o b ie  
z a ro b e k  jest, a le  w cale  n iew ielk i.

W ie rz c ie  jed n ak  temu, że pod  dachem  ze z ł e j  
d a c h ó w k i  cem en to w e j można zasnąć, a zb u d z iw sz y  się 
m ożna dachu  nie mieć nad g ło w ą, bo  ją  m róz rozsadzi 
na g ru z ,  a i od deszczu ona nie  ochroni.

W ie rz c ie  temu, ż e  to interes, co z ło ta  w a r t !  ale 
p rz e d e w s zy s tk ie m  dla tyc h  fa b r y k a n tó w  m aszyn  i fa ­
b r y k a n tó w  cem entu, k tó r z y  przez  roz sy łan ie  tej rek lam y 
do sw oje j  sieci różne p łotki,  k ie łb ie ,  a n a w e t  i szczu ­
p a k i  śc iąg ają .

W ie r z c ie  ta k ż e  temu, że b u d y n k i|  sw oje  będziecie 
musieli p o k ry w a ć  o g n io trw a ły m  m atery a łem , ale  w p ie rw ­
szym  rzędzie  p ow in n a nim b y ć  d a c h ó w k a  gliniana," p a­
lona, g d z ie  zaś tej m ieć nie można, a okoliczn ości do­
zw ala ją  na w y ró b ,  ce m e n to w a  dosk on ała ,  potem  blacha

i inne. K r a j  zam ierza  pop ierać  w y r ó b  d a c h ó w e k  ale 
w  p ie rw s z y m  rzędzie palonej i na ten w y ró b  przed  in- 
nem i p o ży c z e k  udzie lać  będzie.

Z a t e m : o s t r o ż n ie ! “

Ocknijmy się I...
Już od d łu żs ze g o , czasu o trzy m u je m y  z r ó ż n y c h  

stron kraju  wiadomości o zasto ju  w strażach  pożarn ych . 
N ic  się  tu nie p ostęp u je ,  albo bardzo  m ało, t o w a r z y ­
s tw a  w  uśpieniu, m ało  ćw iczeń, p ra w ie  żadnej s z k o ły  
strażackiej,  a naw et n ie  o d b y w a ją  się przep isan e  statu­
tem posiedzenia W y d z i a ł ó w  i W a ln e  Zgrom adzen ia .  
Z ew sząd  sk a rg i  na  organa, k tó r e  ob ow iązan e  są p opierać 
tak  m oralnie, ja k  i m ate ry a ln ie  k o rp u s y  straż a ck ie  !...

Celem  rozbudzenia ducha s tra ż a c k ie g o ,  celem  p o ­
budzenia n aszych  s traży  pożarnych  do czynu, postano­
w ił  K r a j o w y  Z w ią z e k  straża ck i  przep row adzić  re o rg a -  
n iz a c yę  Z w ią z k ó w  o k r ę g o w y c h  i w  tej sp ra w ie  o trz y ­
m ujem y od p. A n t o n i e g o  B a h r a  następ ujące 
uw agi,  z k tórem i się w zupełności so l idaryzujem y :

Z ajęcie  się R a d y  za w ia d ow czej  Z w iązkam i o k rę g o -  
wemi uw ażam  za  k o n ie cz n e  i bardzo na czasie. J a k  w  za ­
sadzie dla  żyw otn ośc i  straża ctw a  p o d zia ł  lep szym  jest 
niż ze środ k o w an ie  zarządu  w  jedn em  o g n is k u ,  ta k  zn ów  
tw orzen ie  o k rę g ó w  m n ie jszych  w y d a je  mi się b y ć  le- 
pszem  —  niż pozostaw anie  w  w ię k s zy ch .  N a s z e  o k r ę g i  
d otych cza sow e nie w y k a z a ły  żyw o tn o śc i,  bo  to c ia ła  za 
ciężkie , nie d la tego  ciężkie , b y  w  o k rę g a ch  zb ytn ia  
i lość  T o w a r z y s t w  m ieściła  się, ale  d la tego ,  że o k rę g i  
zajm ują zb y t  w ie lk ie  przestrzenie. S tra ż e  w  nich co 
p raw da  nie liczne, a le  też nie znają się  m iędzy  sobą  
i żad n ych  w s p ó ln y c h  sp raw  ich łą c z ą c y c h  ni wspólnej 
przynależn ości  nie mają. Sądzę, że p o dzia ł  na o k rę g i  
p o w ia tó w  p olityczn ych  b y ł b y  w skazan ym , z tem, że do 
w sp ó ln yc h  ćw ic ze ń  w  razie z b y t  małej l ic z b y  straży  na 
p o w ie c ie  o k r ę g i  m ają praw o łą c z y ć  się  z sobą, —  zre­
sztą  pozostając  oddzielną  jed n o stk ą  k a ż d y  dla siebie. —  
O k rę g i  c z e s k ie  m niejsze są od n aszych  co do przestrzeni 
i o dp o w iadają  p o w ia to m , a le  liczne są co do ilości 
cz łonków , w ię c  k a ż d y  sobie  w y sta rc za .  P ró cz  c e ló w  
o kreślon ych  statutem  o k rę g o w y m  n a leży  przyd zie lić  
o k rę g o m  sp ra w ę  o rg a n iz a c y i  p o g o to w ia  pożarn ego  
w  p o w ie c ie ,  w ię c  za k ład a n ie  n o w y c h  straży  i p o g o to w i  
p ożarn ych , a ew entualnie  i sp ra w ę  wzajem nej p o m o c y  
na w y p a d e k  pożaru, a to d la teg o ,  że na razie niem a 
c z y n n ik ó w , k tó r e b y  się  z a w o d o w o  o te s p ra w y  s ta r a ły ,  
a rów n ież  dlatego, że Z w iązk i  o k r ę g o w e  w  obecnej o r­
g a n iz a c y i  z b y t  mało mają do czyn ien ia ,  o i le  o w s p ó ł  
n y ch  ćw iczen iach, c h o ć b y  d la  z b y t  w ie lk ich  kosztów  
p ow ażn ie  nie m yślą, w reszcie  i d latego, że znając sto­
sunki i p o trz e b y  pow iatu  w ła sn e go  m og ą  s ię  łatw iej  
i skuteczniej a bezpośrednio z w ra ca ć  do w ładz p o w ia to ­
w y c h  i czyn ić  tam w n iosk i  i p rzedstaw ien ia .

T o  rozszerzen ie  zakresu  działania  Z w ią z k ó w  o k r ę ­
g o w y c h  i w łożen ie  na n a cze ln ik ó w  jak o  d e le g a tó w  oho-



w ią z k u  z ja zd ó w  ty m  celem  o ż y w i  dzia ła ln ość Z w ią z k ó w  
i w p ły n ie  n a  to, że k o m e n d y  straży  p o zn ać  się na w za ­
jem  będą m ia ły  sposol

T a  zaś p o c iąg n ie  i ^obą ta k ż e  w ięcej  ch ęc i  do 
u rządzania  w s p ó ln y c h  ćw iczeń . Z w ią z k i  o k r ę g o w e  m u­
szą o b m y ś la ć  także  źró dła  d och o d ów  dla siebie, a k o ­
sz ta  d z ia ła n ia  przy  dobrej woli  zarząd ó w  nie b ęd ą  zna­
czne, je ż e l i  o k r ę g i  m ałe  będą, w y d z ia ły  p o w ia to w e  
chętniej udzielać  będ ą  p o m ocy  w ła sn e m u  o k r ę g o w i  do 
c e ló w  w yłączn ie  p o w ia to w y c h ,  zw ła s zc z a ,  je że l i  o rgan i-  
z a c y a  o b ro n y  w p o w ie c ie  w e jd zie  w  zakres  działania 
Z w ią z k ó w  o k r ę g o w y c h .

W y b ó r  Zarząd u  Z w ią z k u  p ow in ien  za leże ć  od za­
tw ierd zen ia  jak ie jś  w ła d z y ,  a w t e d y  b ę d z ie  o g lęd n ie jszy ,  
bo d o ty ch cza s  nie zaw sze  n a jod p ow ied n iejszych  w y b i e ­
rano. Z ch y b io n y m  w y b o r e m  z a m ie ra ła  działalność 
Z w ią z k u .

Z a rz ą d y  o k rę g ó w  t. j. n aczelnik , zastępca, s e k r e ­
tarz i w e dle  m ożn ośc i  lustrator  p o w ia to w y ,  w in n i  b y ć  
w e d le  m ożności  p r a k ty c z n y m i strażakam i. N acz e ln icy  
k o rp u s ó w , ew en tu aln ie  ich  z a s tę p c y  d e le g a tam i do 
o k rę g ó w .

Ć w icz en ia  w  okręg-ach mają m ieć za  cel p rak ty czn ą  
n a u k ę  o b ro n y  w  m iaste czk ach  i w s iach ,  a nie jakieś  
p ro d u k c y e  d la  p odziw u b e z  m ożn ośc i  za s to so w a n ia  
w  m ie js co w o śc ia ch  m ały ch .

W  urządzaniu k u rs ó w  p o w ia to w y c h  przez Z w ią z e k  
k r a jo w y  w s k a z a n y m  je st  udział Z a rzą d ó w  Z w ią z k ó w  
o k r ę g o w y c h  ta k  przed  k u rsem  w  sp ra w ie  obesłania  
ku rsu  ja k  i p o dczas  ku rsu  przez pośredniczenie  m iędzy  
Z w iązkiem  k r a jo w y m  a w ła d z am i,  pow iatu ,  a e w e n tu a l­
nie i przez p o m oc w  nauce kursow ej.

R ó w n ie ż  i działa lność Z w ią z k u  k r a jo w e g o  w  dzia le  
p ouczania  s traż y  —  m ozoln a  dla  Zarządu k r a jo w e g o ,  — 
siłą  rze c z y  p rze s z ła b y  na Z a rz ą d y  o k r ę g o w e  p rzy  w y ż  
p o le c o n y m  zakresie  d zia łan ia  Z w ią z k ó w  o k r ę g o w y c h .

Próbny pożar teatru w  Wiesbadenie.
D o ty c h c z a s o w e  d oś w ia d cz e n ie  poucza, źe p o ż a ry  

teatra ln e  b io rą  sw ój p o czą tek  w y łą c z n ie  praw ie  w o b rę ­
b ie  scen y ,  d la teg o  też zw ró co n o  w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  na 
to, ż e b y  w  raz ie  pożaru  módz jak n ajp ręd ze j  i j a k n a j-  
szczelniej o d s e p a ro w a ć  w id ow n ię  od sc en y . T e a tr  k r ó ­
le w s k i  w  W ie s b a d e n ie  ma p o sia d a ć  tak ie  u d o sk on alo n e  
o d g ro d zen ie ,  dla  w y p r ó b o w a n ia  k t ó r e g o  urządzon o na­
stępujące  d ośw iad czen ie .

N a  scen ie  u staw ion o w y b r a k o w a n ą  d ek ora cyę ,  
k tó rą  n astęp nie  zapalon o ; zam iast p rzy rzą d u  d e sz c z o w e ­
g o ,  k t ó r y  w s z y s tk o  za lew a  tak, że u n iem ożliw ia  o d k ry c ie  
ogn iska ,  zasto so w an o  urządzenie  p om ysłu  n ad in sp ekto ra  
Schinke, m ia n o w ic ie : N a  g órn ej  g a le r y i  m aszynow ej,  
g d z ie  na jw yżej  3— 4 r o b o tn ik ó w  m iew a zajęcie, um iesz­
czono w  każdej l inii d e k o ra c y jn e j  po jednej t. zw . „szyi  
ła b ę d z ie j“ , przy  k tó r y c h  podczas przedstaw ien ia  ustaw ia  
się s trażak ów . Ci w ię c  ze s w e g o  posterunku m ają mo­

żność m om en talnie  spostrzedz, stłum ić i w o d ą  za lać  
k a ż d y  w y b u c h a ją c y  pożar —  ja k  się im  to u dało  p rzy  
obecnej próbie. A ż e b y  zasłonić  przed publicznością  w i­
d ok  płom ieni i o c h ro n ić  od paniki, opuszczają  się  obie 
z a s ło n y  zw yczajn e, k tóre  z p o w o d u  sw ojej  g ru b o śc i,  
sam e ju ż  są w  stan ie  na k ró tk i  czas p o w s trz y m a ć  p ł o ­
mienie. P rze z  ten cz a s  schodzi tak że  k u rty n a  że lazn a,  
która  za p om ocą  p rzy rzą d u  p o m y s łu  te g o ż  p. S c h in k e ,  
zostaje z a t o p i o n ą  (nie ob le w an ą)  w  wodzie. Żaden 
teatr  niem a je sz cze  dotąd  p o d o b n e go  urządzenia, g d y ż  
p rzy  z e s u w a n y c h  z b o k ó w  k u rtyn , tak ie  zatop ienie  

b y ł o b y  niem ożliw e.
P o  o kazan iu  te g o  w s zy stk ie g o  w  p rak tyce ,  zrobion o 

też  próbę z za a la rm o w a n ie m  straży  o g n io w e j.
O  godz. 10-ej min. 20 dano zn a k  z sy g n a liz a to ra ,  

zn a jd u jącego  się na scenie, a już w 1 1j.i m inuty  potem  
p r z y g a lo p o w a ł  na ro w e rz e  strażak, ż e b y  p o ło żo n y  n a j­
bliżej h yd ra n t  p r z y g o to w a ć  do użytku. W  minutę p ó ­
źniej u s łysza n o  w  b l iz k o ś c i  d zw o n e k  a la rm o w y  i turkot 
w sza lo n ym  pędzie  n a d je żd ża jąceg o  pojazdu straży  o g n io ­
wej, po d alszych  zaś 2-ch m inutach nadjechała  też i p a ­

ro w a  m aszyna.

P ie r w s z y  pojazd, ja k i  stanął przed  teatrem  b y ła  
s ik a w k a  g a z o w a ,  k tó rą  już w  3 m inuty  po p ie rw s zy m  
alarm ie p u ś c iła  w o d ę  z p rzew od u  w ę ż o w e g o .  W  k i lk a  
se k un d  po tem d ru g ie  d w ie  lin ie  w ężow e, założone do 
hydrantów , w y r z u c a ły  m as y  w o d y  do p ark u  W  razie 
w y p a d k u  p o w a ż n e g o  węże, po w ła ś c iw y c h ,  z g ó r y  p rze ­
w id z ia n y c h  d ro gach , b y ł y b y  s k ie ro w a n e  do o g n is k a  p o ­
żaru. P o d  te n  czas m a s z y n a  p a ro w a  u sta w iła  się przed 
g łó w n e m  w e jśc iem  do teatru, a p r z e w o d y  w ę żo w e  od 
niej p rzep ro w ad zo n e  zo s ta ły  do sali widzów. D o d a ć  na­
leży, źe w  o k o ło  z a b u d o w a ń  te a tra ln y c h  znajduje się 
12 h y d ra n tó w , d o s ta rc za ją c yc h  w o d y .  W  8 m inut po 
alarmie n ad je ch ał tabor płatnej r e z e rw y ,  k tóra  p o p r o ­
w adziła  sw ój a ta k  p on ad  foyer.

N a  o d g ło s  a la rm ó w  i j a z d y  straży , publiczność m a ­
sam i w y le g ła  na ulice, a g o ś c ie  k ą p ie lo w i  z g o łe m i g ł o ­

wami w y b i e g a l i  z hoteli.

P róba, o d b y ta  pod p r ze w o d n ictw e m  d y r e k to r a  p o ­
ża ro w e g o  Staihla dow iod ła , źe  l icząca  40-tu ludzi straż 
z a w o d o w a  w iesb a d eń sk a  w e s p ó ł  z p łatn ą  re ze rw ą  20-u 
ludzi, jest w stanie o b ro n ić  teatr od p o w a żn ie js ze g o  n ie­
szczęścia, w  w y p a d k u  w y b u c h n ię c ia  pożaru.

Zaostrzenie przepisów o wykonaniu policyi miejscowej 
w gminach.

N a  ostatniej sesy i  u c h w a l i ł  Se jm  p o le cen ie  W y ­
dzia łow i krajow em u, a że b y  na najbliższej se sy i  se jm o w e j  
p rze d ło ż y ł  p ro jek t  u s ta w y  uzupełniającej dzia ł  u staw  
g m in n y c h  o w łasn ym  zakresie  d ziałania  g m in y ,  w szcze­
g ó ln o śc i  zaś p rzep isy  d o ty c z ą c e  po licy i  o g n io w e j  i p o ­
l ic y i  b u d o w n ic tw a .  U c h w a łę  p o w y żs zą  p o w z ią ł  S e jm  przy  
sp osob n o śc i  uchw alenia  zm ian y  u staw  b u d o w n iczy ch  
w  k ieru n k u  zap ew n ien ia  w ię k s z e g o  bezp ieczeń stw a  o g n io ­
w e g o  w gm inach.



Żądane przez S e jm  zaostrzen ie  p rzep isów  o w y k o ­
p yw an iu  p o lic y i  m ie jsco w ej w o g ó le ,  a tem  sam em  i po- 
l ic y i  o g n io w e j  i b u d ow n ictw a, za w a rte  je s t  je d y n ie  w 
ustaw ie  gm innej z 3 lip ca  1896, w y d an ej  dla  zn aczn ie j­
szych m iejscow ości  i przep isy  te o k a z a ły  się w  p ra k ty c e  
bardzo sk uteczn e. N a to m ia s t  u staw a  gm in na dla 30 w ię k ­
sz y c h  m iast  z r. 1889, oraz ustaw a gm in na dla wsi z 
1866 p r z e p is ó w  tak ich  nie mają,. B r a k  tyc h  p o stan o w ień  
pow oduje, że naw et w  tyc h  gm inach m iejsk ich , w  k t ó ­
ryc h  R a d y  m iejsk ie  u c h w a li ły  re jo n y  dla o g n io trw a ­
ły c h  b u d yn k ó w , staw ian e są w  t y c h  rejonach d o m y  z nie- 
o g n io t r w a łe g o  m ateryału , że  d ach y  g o n to w e  w t y c h  re ­
jon ach  o d n aw ian e  są c ią g łe m  latan iem  i ze p r z e p ro w a ­
dzen ie  n. p. planu r e g u la c y jn e g o  po p o ża rach  w  k tó re j­
k o lw ie k  gm inie, z w y jątk ie m  g m in  p o d le g a ją c y c h  usta­
w ie  gm in nej z r. 1896. natrafia na bardzo  w ie lk ie  tru ­
dności.

W y k o n u j ą c  u c h w a łę  se jm ow ą, W y d z i a ł  k r a jo w y  
p o sta n o w ił  p rzed staw ić  S e jm o w i p ro jek t  z m ia n y • p r z e p i­
só w  o w y k o n a n iu  p o lic y i  m iejcow ej w  30 w ię k s z y c h  
m iastach, p o d le g a ją c y c h  ustawde gm in nej z r. 1889 
i w  g m in a c h  wiejskich, p o d le g a ją c y c h  u sta w ie  gm in nej 
z r. 1866.

O dn ośne p a r a g ia f y  ustaw  gm in n y ch  otrzym ają  d o­
d a tk o w e  p o stan o w ien ie ,  że jeśli naczelnik  g m in y  w y k o n a ­
nie p o licy i  m ie js co w e j,  do w ła s n e g o  za k re su  d zia łan ia  
g m  n y  należącej, zaniedbuje lub ją  w a d liw ie  albo nie­
dostateczn ie  w y k o n u je ,  a rada g m in n a  na w e zw a n ie  z ł e ­
mu nie zaradzi, natenczas m oże po lityczn a  w ła d z a  p o ­
w iato w a, za zg o d ą  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  na koszt g m in y  
p o ru c z y ć  sp ra w o w a n ie  całej tej p o licy i  m iejsco w ej lub 
p e w n e j  jej części na czas z góry  o zn a c z o n y  kom isarzow i, 
przez p o li ty c z n ą  w ła d z ę  p o w ia to w ą  za  zgodą w y d z ia łu  
p o w ia to w e g o  m ianow anem u. Je ś li  zg o d a  m iędzy  p o li ty ­
czną w ła d zą  p o w ia to w ą  a w y d z ia łe m  p o w ia to w y m  co do 
ustanowdenia ta k ie g o  k o m isarza  nie nastąpi, r o z s tr z y ­
g n ie  o tem N a m iestn ictw o  za z g o d ą  W y d z ia łu  k ra jo ­
w ego.

P om im o  ustanow ienia  kom isarza  s łu ż y  g m in ie  re- 
k u rs  do N am iestn ictw a, k tóre  sp raw ę za z g o d ą  W y ­
d zia łu  k r a jo w e g o  ro z strzy g n ie .  W  braku  takiej z g o d y  
u sta n o w ien ie  kom isarza  uw ażane będ zie  za uchylone. 
R e k u r s  ten, k t ó r y  do dni 14 w n ie s io n y  b y ć  ma, m ocy  
w strzym u jące j  nie ma.

M ia n o w a n y  w  p o w y ż s z y  sp osób k o m is arz  w cho d zi  
we w s zy stk ie  p raw a  i obow iązki n acze ln ik a  g m in y  i r a d y  
gm in nej co  do sp raw  p o lic y i  m iejscowej jem u poruczo- 
nych, jem u też p o d le g a ć  b ęd ą  org an a  p o lic y jn e  tej 
gm in y.

Z a  s p ra w o w a n ie  s w e g o  urzędu  będ zie  k o m is a r z  
o d p o w ie d z ia ln y  tak  sam o, ja k  to u sta w a  g m in n a  dla na­
cze ln ik a  g m in y  przepisuje. T y lk o  u ch w a lan ie  środ ków  
pien iężnych, do sp ra w o w a n ia  p o licy i  m iejscow ej p o trz e­
b n yc h ,  do ra d y  gminnej n ależeć  będzie.

P rz e c iw  u ch w a le  r a d y  gm innej, odm aw iającej  d o ­
sta rc za n ia  ż ą d an y ch  przez komisarza ś r o d k ó w  p ie n ię ­
żn y c h  s łu ż y  k o m is arzo w i rekurs  do w y d z ia łu  p o w i a t o ­
w e go .

W y d z ia ł  p o w ia to w y  o zn aczy  w y s o k o ś ć  p ła c y  ko­
misarza i sp osób w  ja k i  on ją pobierać b ęd zie  z fun du­
szów  g m in y .  G d y b y  p o w ia to w a  w ła d z a  po lityczn a  u w a ­
żała  ozn aczon ą przez w y d z ia ł  p o w ia to w y  w y s o k o ś ć  p ła c y  
za n ieod pow iedn ią, rozstrzygn ie  o tem N am iestnictw o z& 
z g o d ą  W y d z ia łu  k r a jo w e g o .

flowośei i wynalazki.
P o d cz as  ze sz ło ro czn ej  w y s t a w y  p r z y r z ą d ó w  pożar­

n y ch  w  W ie d n iu  bu d ziły  interes n astęp ujące  n o w o ści  
i w y n a la z k i  :

1. Sikawka systemu Itoebe’a. S i k a w k a  ta s p o c z y w a  
na  d w u k o ło w y m  w ó zk u  i jest bardzo p r a k ty c z n ie  i p o ­
je d y n c z o  do zd ejm ow an ia  urządzona. D o o b słu g i  p o ­
trzebuje ty lk o  je d n e g o  strażaka, (fig. 1.).

Fig. 1.

Zdejmuje się ją z w ó zk a  na d w a  tem pa: N a  „ r a z “ ! 
zrzuca  się  c iężark i  um ieszczone na przodzie  w ózka, przez 
następ ne obn iżen ie  d yszla  h a k i  zapadają  autom atyczn ie ,
a. s ik a w k a  przyjm uje  położenie  ja k  fig. 2.

F ig . 2.

N a  » d w a ! “ podnosi się trochę d ysze l,  o dczep ie  
haki,a  s ik a w k a  w ła sn ym  ciężarem  zesuwa się na roi" 
k a ch  i szyn ach  (fig. 3.)

F ig. 3.

S i k a w k i  te w y r a b ia  firma K o n r a d  R o s e n b a u e r  
w  L in c u  n/D.

2. Kanon do alarmowania. F irm a Juliusz P a s trć e  
w W ie d n iu  (XI. Ber. G rillgasse  Nr. 21) w y r a b ia  k a n o n y  
do a la rm o w a n ia  s t r a ż y  na w y p a d e k  pożaru przez s t r z e



lan ie . T e n  sposób a larm ow an ia  za p r o w a d z o u y  już jest 
od d aw n a  w  C zern iow cach  (fig. 4).

(fig. 8.) Z ro b ion y  jest  z tkan in y ,  podobnej do organtyn u. 
Z ak ład a  się g o  na przedni d aszek  hełmu, a następnie  na 
tw arz spuszcza. P rz e d  u życiem  musi b y ć  także  zm o­
c z o n y  w  w o d zie  i starać  się należy, aby  b y ł  zaw sze 
m o k ry ,  a b y  zw ieszał wolno przed daszkiem  hełm u i a b y  
niejako  t w o r z y ł  ścianę p o m ię d z y  tw a r z ą  a p łom ien iam i 
i gorącem . L epiej jeszcze jest  do zm oczenia u ży w a ć  
w o d y  z  octem  lu b  sa m e g o  octu, bo strażak  może w ó w ­

czas dłużej znosić  d ym  i g orąco.
W y n a la z c ą  te g o  ochran iacza  je s t  d y r e k t o r  pożarny  

W i n k l e r  D e t m o l d ,  w y ra b ia  g o  zaś ap te k arz  E. 

D o e r i n g  L e o p o ld s h o h e  (Lippe).

F ig . 4.

K a n o n  P a s tr ć e ’a p o d o b n y  je s t  do arm aty, używ anej 
przez  w o jsk o .  S p o c z y w a  on na drew nianej, ruchomej la­
w e cie  ze sk rz y n e c z k ą  па. naboje. R u r a  jest  z bronzu, a za ­
m k n ięcie  ze stali. N a o oje  mają łu sk i  m etalo w e, napełnione 
z w y k ły m  prochem  s trz e ln ic z y m  lub p r o c h e m  P ollera ,  
W y s t r z a ł  następuje po uderzeniu r ę k ą  w g u z ik  zam knięcia , 
k t ó r y  autom atyczn ie  w y rzu c a  się 1 o d r y w a  części e k s p lo ­
dujące naboju. D o  naboju u ż y w a  się  t a k ż e  silnego korka- 

8 . Sikawka Fladera na saniach jest  tak że  s ik a w k ą  
do zdejm ow ania, s ik a w k ą  le k k ą  i ł a t w ą  do u życia .  G łó ­
w n ą  jed n ak  je j  zaletą  jest  ta  ok o liczn o ść ,  że może b y ć

bard zo  ła tw o  i le k k o  zam ienioną na s ik a w k ę  san kow ą, 
czyli ,  źe można ją  bardzo  p rę d k o  w ło żyć  na sa n k i  i na 
ty c h  saniach przew ozić. R ó w n ie ż  ła t w ą  je s t  zam ian a jej 
ze s ik a w k i  san k ow ej na w o z o w ą  F i g u r y  5. i 6. p rzed ­
staw ia ją  tę  s ik a w k ę  w  d w ó ch  odmianach.

4. Kombinowany WÓZ rekwizytowy, (lig. 7 .) C z te ­
r o k o ł o w y  żelazny wóz, na s i ln ych  resorach, posiada  8 
miejsc do siedzenia  i 8 do stan ia  i mieści w  sobie  d ra ­
binę w y s u w a ln ą  o 13 m. d ługości,  3 drabinki h a k ow e, 
osęki, t łum nice, zw ijad ła , węże, sto ja k i  i k lu c z e  do h y ­
drantów , d łu g ą  s k rz y n ię  na płótno  do zsuwania, boczn e 
sk rz yn k i  na ap araty  d ym o w e, lam py e le k try cz n e ,  a p te ­
cz k ę  strażacką,  k o c e ,  w iade rk a  i t. d.

W ó z  ten ma także  m iejsce na s ik a w k ę  ręczną, w ęże  
zapasow e, d rab in ki dachow e i inne drobn e p r z y r z ą d y  
C en a w o z u  bez p rz y rzą d ó w  2400 K .  W ó z  jest  konstruk- 
c y i  K o n r a d a  E o s e n b a u e r a  z L in cu  n/D.

5 . Ochraniacz od gorąca. Coś w  g uście  c z e p c a  
o c h r o n n e g o  s łu ży  do o ch ran ian ia  tw a rz y  od gorąca.



Sikawka parowa z ręczną. Już w r o k u  1901. na 
w y s t a w ie  berlińskiej z w ra c a ła  u w a g ę  s ik a w k a  p a ro w a  
k o m b in o w a n a  z ręczną, w y rab ia n a  przez F r  a n c i s  z k a  
K e r n r e u t e r a  w  W iedniu. O b szern ie jszy  opis tej 
s ik a w k i  zam ieszczony  zosta ł  w  N. 10. „P rz e w o d n ik a  
p o ża rn ic z e g o “ z r. 1901. M oże b y ć  u ż y w a n ą  jako s i­

k a w k a  ręczn a  tak  d ługo, dopóki nie w y t w o r z y  się o d ­
p o w ied n ia  prężność p a ry ,  a następnie  ja k o  s ik a w k a  
parow a. P on iew a ż  k o c io ł  p a r o w y  obejmuje ty lk o  80 li­
trów  objętości, przeto s ik a w k a  ta ja k o  parow a nie w y ­
m a g a  o so b n e go  m a s zy n is ty  i osobnego nadzoru.

7. Czepiec ochronny, (tig. 10). P rz y le g a  do d aszka  
hełm u, jest  zro b ion y  z asbestu, posiada o k ie n k a  i o tw o r y  
na uszach. C z e p ie c  ten, system u  „O . N e u p e r t  N a c h -  
f  o l g  e r “ za p ro w a d z o n y  je s t  u w iedeń skiej s traży  po­
żarnej, s łu ży  on do ochron y g ł o w y  przed gorącem , d y ­
mem i p łom ien iam i. C en a 26. K.

8. Maszyna do czyszczenia węży. P rz e d sta w io n a  na 
fig. 11. m as zy n a  urpożliwia p ie lę g n o w a n ie  w ę ż y  s ik a w -  
k o w y c h ,  w y lo to w y c h .  W  m aszynie tej czy s z c z ą  s ię  te 
w ę ż e  należycie, a zarazem  poniekąd  i suszą. D r u g ą  w a ­
żną okoliczn ością  jest  to, że węże po w y jśc iu  z m a s z y n y

F ie. 10.

F ig . 11.

m ożna p odczas p r a c y  s ik a w k i  n ap raw iać  uszkodzenia  
w ę ż y  dochodzące 40 milim etrów.

W ę ż e  u szkod zon e podczas p r a c y  s ik a w k i  m ożna 
t y m c z a s o w o  n ap raw iać  bandażam i, lecz p r z y  tern tra c i

O becn ie  w  W ie d n iu  w y s ta w io n a  s ik a w k a  (fig. 9) 
p osiada  z każdej strony otw ór ssą cy  i o tw ór w y lo to w y ,  
co  u ła tw ia  p rzy  pożarze n a tyc h m ia sto w e n atarcie  na po­
żar. W a ż y  o k o ło  1350 k ilog ram ów .

zarazem  zmieniają b rze g i  czyli  boki. J eże li  p o w s ta ły  
m ałe  dziurki w  osn ow ie, to m aszyna także  je  spaja. 
W  przeciągu  jednej g o d z in y  może jeden c z ło w ie k  m a­
sz y n ą  tą oczyśc ić ,  p rze ło żyć  i w y s u s z y ć  100 m etrów  
w ę ży .  C en a i o o — 120 k o ro n  u f irm y M i c h a ł  J a i s .  
jun. M iinchen, M ozartstrasse. I3.

9. Maszynki do chwilowej naprawy węży wyloto­
wych. F i g u r y  12 i 13. przedstaw iają  m as zy n k i,  k tó re m i



s ię  d ość  dużo w o d y  i prąd słabnie  —  Przy  u ż y c iu  zaś 
p rz e d s ta w io n y c h  m a s z y n e k  p r ze s zk o d y  te nie zachodzą.

F ig .  12.

U ż y c ie  m as z y n k i  jest  b a rd z o  p o jedyn cze. F ig u r a
12. p rze d sta w ia  p rasę  w  sp ok o ju ,  fig. zaś 13. przy 
użyciu.

G u z ik  u s z c z e ln ia ją c y  k ła d z ie  się na uszkod zon ą 
cz ę ść  węża, o b w ija  się n astęp n ie  w ę ż a  sznurkiem  i ś c ią g a  
sp rężyną.

Fig. 13.

C en a  po x’ 70 K .  u t iriny M i c  h. J a i s j u n. M i i n -  
c h e n  15.

P r z y p u s z c z a m y ,  że L w o w s k i e  B iu ro  H an d lo w e 
(K o ś c iu sz k i  4) b ęd zie  m aszyn ki te n a  s k ła d z ie  u t r z y ­
m y w a ło .

10. Gruziki do naprawy węży. T a k ż e  sy s te m u  
J a i s a g u z ik i  służą do n a p r a w y  u s z k o d z o n y c h  w ę ż y  
w y lo t o w y c h .  G d y  w ą ż zepsuje się p r z y  robocie, n aten ­

czas w k ła d a  się k o n iec  g u z ic z k a  do dziurki  w e  wężu,, 
o k rę ca  się g u z ic ze k  i w ę ża  szn urkiem  i wiąże. P o  robo­
cie  p rzy  s ik a w c e ,  zdejm uje się z w ę ża  ten c h w i lo w y  
opatrunek, w ęża  p ierze  i suszy, a m iejsce zepsute  na­
zn acza o łów kiem . N astęp n ie  ś c ią g a  się w ęża  k le sz cza m i 
i do śro dka  w p uszcza  dolną część g u z ik a  ze śru bką  tak, 
a b y  dostała  się do m iejsca, w  którem  b y ło  uszkod zenie , 
poczem  za k ła d a  się część  g ó rn ą  śrubki na w ierzch  w ęża  
i p rzy b ija  m łotem . F ig .  14. p rzedstaw ia  c h w ilę ,  k ie d y  
do śc iś n ię te g o  k le s z c za m i w ę ża  przy  uszkodzeniu w p u s z ­
cza się je d n ą  część guziczka .

Fig. 14.



C en a  za 50 sztuk g u z ik ó w  ze śrubami, 12 c h w i l o ­
w y m i o p atru n k am i,  z p o k ro w cem  itp. d robn ym i p r z y b 0* 
rami w y n o s i  30 koron.

III Ruch Towarzystw strażackich.

Jeziorzany. D n ia  11. l is top ad a  1906. o d b y ło  się 
w  Jez io rzan ach  W a ln e  Zgrom adzen ie  pod p rzew od n i­
ctw e m  T o m asza  R y b y .

W y b r a n o  :

Prezesem  T o w a r z y s t w a  T o m as za  R y b ę .  Jan a  Pa- 
k osza  N aczeln ik iem , a S ta n is ła w a  B ę b e n k a  za s tę p cą  n a­
czeln ika. A n d rze ja  J e d yn a k a ,  F ra n c is z k a  K r u l ik a  i M a r ­
cina K rulika  cz łon kam i w y d z ia łu  T o w a rz y s tw a .

Sę dziam i h o n o ro w y m i w y b r a n i : Jan Stopa, Jan 
B o ro ń ,  Jan  Ż ó łk a ,  W i t  R y b a ,  U rb a n  Staw ow ski.

D o  sp ra w d za n ia  rach u n k ów  w y b ra n o  : Józefa  K o ­
w a l ik a ,  P iotra  Ł i łk ę  i S ta n is ła w a  B ęb en ka.

Straże pożarne Kółek rolniczych. W g ru d n iu  z. r. 
p rzy ję to  do P atron atu  Z w ią z k u  następ ujące strażff p o ­
żarne K ó łe k  r o ln i c z y c h :

H u r e c z k o .  (N acze ln ik  M ic h a ł  Z a w a la k a  zast. 
nacz. M ik o ła j  Czernik.)

B o l e s t r a s z y c e  (Prezes M arcin  R a d o c h o ń s k i ,  
Z. N. Jan Kogut),

K o s z t o w a  (P. Józef C h acb n ra ,  N . M ic h a ł  Pa- 
w luś Z. N . Jan Paw lus.)

Z a r z e c z e  (N. Jan Ziom bra, Z . N. Jan Zoła.)
J a r o s z o w i e  е (P. Jan Szku t,  N. Jan B r a n k a  

Z. N, Jan  Jachem ski.)
I n w a ł d  (P. J ó z e f  S k o w ro n ,  N . W o jc ie c h  Cho- 

łe w s k a .  Z. N. J ó z e f  S k o w r o n .
B o r o w a  (P. M ic h a ł  K n io ś ,  N. J ó z e f  Socha, Z. N. 

M ic h a ł  C h y ła j .

M u n i n a  (N. A n to n i  G ulin i Z. N. M ic h ał  F ilapiak.
D o ł b a  w o j n i ł o w s k a  (N. W ła d y s ł a w  W iszn iew ­

ski, Z. N . J a n  O rty la).

D o ł h a  w o j n i ł o w s k a  (N. W ła d y s ł a w  W is z n ie w ­
ski,  Z. N .  Jan  O rty la) .

IV. Kronika pożarów.

Pożar teatru. J a k  d on oszą  te le g ra m y , teatr  nad­
w o r n y  w  W e im a r z e  s p ło n ą ł  doszczętnie. C a łe  urządze­
nie, d e k o ra cy e ,  n aw et archiw um  te a tra ln e  stało  się  p a ­
s tw ą  płom ien i.  N a  szczęście ofiar w  ludriach nie by ło .  
P ożar  p o w s ta ł  w b ia ły  dzień, o k o ło  11. p rzed  p o łu d ­
niem. N a  scenie zn a jd o w ała  się o tej p o rze  znaczna 
l iczba a r ty s tó w ,  b io rą c y c h  udział w p rób ie  ze sztuki 
„ Ż y c ie  d e t e k t y w a “. N a g le  o d e z w a ł  się  sy g n a ł,  zw iastu­
jący, że w  teatrze  p o w s ta ł  ogień. W s z y s c y  rzucili  się  
w  dzikim  p o p ło ch u  b ez ład n ie  do w y jść ,  w p a d ają c  po 
drodze do g a rd e ro b y ,  ażeb y  zabrać sw e  rze czy ,  co się

też p raw ie  w s z y stk im  p o w io d ło .  O puszczenie  ato li  p ło ­
n ą ce g o  b u d yn k u  nie b y ło  tak  łatw em . Z  p o w o d u  g ę ­
stego  d ym u  i ogrom n ego  g o r ą c a  n iep odob na b y ło  dojść 
do g łó w n e j  bram y, to też artyśc i  i s łużba  teatra ln a
0 mało nie w p ad ła  na sch od y  teatralne. C h w ila  b y ła  
k ry ty c z n a ,  g d y ż  płom ienie  z a c z ę ły  już o g a rn iać  dolne 
części teatru. Jak w sp o m n ie liśm y, w s zy sc y  zdoła li  w y jś ć  
bez szw anku. Stw ierdzono, że pożar p o w s ta ł  sk u tk ie m  
tak  zw an e g o  „ k r ó tk ie g o  s p ię c ia “ w  przew od zie  e le k t ­
ryc zn y m  na s tryc h u  i z n ad zw ycz a jn ą  sz y b k o ś c ią  o g a r ­
n ął c a ły  budynek. Straż pożarna, mimo w y tę ża jące j  
p rac y ,  zd o ła ła  o ca lić  t y lk o  n a g ie  mury. C z e g o  nie z n isz­
c z y ł y  płom ienie, to stało  się pod dzia łaniem  ogrom n ej 
m asy w o d y  nieużytecznem

Pożar celuloidu w  Paryżu. W  P a r y ż u  przy u licy  
N e tla y ,  sk utk iem  w yb u ch u  g azom etru  p o w s ta ł  p ożar  
w  d w u p ię tro w e j  k a m ien icy ,  w  której m ieścił  się sk ład  
c e lu lo id u  na p ierw szem  i drugiem  piętrze, obok fab ryk i 
celu lo idu. P on iew a ż  p rócz te g o  w ka m ien icy  owej znaj­
d o w a ła  się fa b r y k a  piór, w ię c  ogień w jednej chw i 
og a rn ą ł  ca łą  budow ę. Straż  pożarn a  w o b e c  tak  paln ego  
m ateryału  b y ł a  bezsilną i m usiała  ty lk o  m y ś le ć  o r a to ­
w aniu  sąsiedn ich  dom ów . W s z y s c y  ro b o tn ic y  zdołali 
ujść ca ło , zg in ę ła  t y lk o  w o g n iu  p ew n a  w ie k o w a  l o k a ­
torka. D zien n ik i  p a ry s k ie  w y s tę p u ją  su row o p rz e c iw k o  
m a g is tra to w i,  że m ó g ł  pozw olić ,  ażeb y  ta k a  o lb rzym ia  
i lość  celu lo idu  m ogła  się mieścić w jednym  dom u w b re w  
w v ra ź n y m  p rzep isom  policy jn ym .

Energiczna nauczycielka. P is z ą  z W o li  rad ło w sk ie  
(pow iatu  brzeskieg o).  Dnia 15. z. m. p o w s ta ł  n ag le  p o ­
żar w dom u Józefa  K o w a la .  P rz e c h o d z ą c a  tam tęd y  tu­
tejsza n a u c z y c ie lk a  Zofia  K o sm a n o w n a ,  nie tracąc  przy  
tomnosci, w p a d ła  do p a lą c e g o  się domu i w y p ro w a d z i ła  
znajdujące się tam p ięcioro  m ałych  dzieci, poczem  z w o ­
ła w s z y  ludzi o b ję ła  k ie r u n e k  a k cy i  ratu n k o w ej.  D z ię k  
jej energii w yn ies ion o  ruchom ości i w y p ro w a d zo n o  ż y w y  
inw entarz, poczem  o gień  zlo k an izo w an o . f  odnieść n a leży  
tę za s łu g ę  ulubianej u nas n a u cz yc ie lk i ,  której en ergii
1 p rzy to m o ści  u m ysłu  za w d z ię c z y ć  należy , że pożar nie 
p r z y b r a ł  w ię k s z y c h  rozm iarów , j a k  to już w naszej w io ­

sce 11 ra z y  się zd a rz y ło .
O stro ż n ie  7. k in e m a t o g r a f e m .  P is m a  lon d yń sk ie  

o trz y m a ły  w  drodze  telegraficznej w iadom ości o w y p a d k u ,  
ja k i  się z d a rz y ł  w  czasie p ro d u k cy i  z k in em a tog ra fe m  
w teatrze  E v a n s v i l le  w S ia n a ch  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
północznej. O to  sk utk iem  tego ,  iż w ę g ie l ,  k t ó r y  w y p a d ł  
z lam p y łu k o w e j,  p a d ł  na p o sta w ę  film, nastąpiła  eksp lo -  
zya, pocze in  ca ła  scen a  stanęła  w m gn ieniu  o k a  w p ło ­
m ieniach. N a  w id o k  te g o  p o w s ta ła  w śró d  zgrom adzon ej 
w  teatrze publiczn ości  szalona p an ika. O fiarą  jej padło  
o k o ło  p ię ćd zie s ią t  osób, odn osząc  p o w ażn e  obrażenia. 
Z  trudem  ty lk o  udało  się  o b e cn ym  w  teatrze  o rgan o m  
p o licy jn y m  u sp o k o ić  p rzerażo n y  tłum  i u ła tw ić  publi­
czności opuszczen ie  w id ow n i,  p rzyczem  m usiano aż a r e ­
sz tow ać  k ilk u  m ężczyzn , k tó r z y  ufni w  sw e  s i ły ,  ch cie li  
p ierw si przed rzeć się p rze z  t ło cz ącą  się  u w ie jść  p u ­
b liczn ość.



P o d o b n y  w y p a d e k ,  ch oć  nie tak p o w a ż n y  w  s k u t ­
kach  notują także  k ro n ik i  p ism  wiedeńskich z ostatnich 
dni. W niedzie lę  bowiem , ja k  c z y ta m y  w  „ Z e it “ , za jął  się 
p o dczas  przedstaw ien ia  w  teatrze „U ra n ia “ d łu g i  na 140 
m etró w  pas film k in em atog rafiiczn ych , skutkiem  t. zw. 
k r ó t k ie g o  sp ięcia  prądu e lek try cz n eg o . P rzytom n ości  
ty lk o  p rzy  aparacie  p r o je k c y jn y m  w  chw ili  w y p a d k u  
fu n k c yo n a ryu s za  teatru z a w d z ię c zy ć  należy, że w y p a d e k  
nie p o c ią g n ą ł  za sobą katastrofy . S p o s trz e g łs z y  bowiem 
płon ące  filmy, rzu cił  p. F r .  Steinzer, tak  się  n a z yw a  ów  
fu n k cyo n aryu s z ,  k i lk a  poduszek do o kien  na p łon ące  
filmy, a n astęp n ie  puszczono na nie strumień w o d y ,  taki 
iż w  jednej chwili stłumiono pożar, a w o b e c  teg o ,  że 
natych m iast  za ś w ie c o n o  św iatła  e le k try c z n e  na w id o ­
wni, publiczn ość sądząc, iż przed staw ien ie  p o b ie g ło  
końca, b e z  ża d n e g o  w y p a d k u  opuściła  salę w zupełn ym  
sp ok o ju .  M im o to na m iejsce  w y p a d k u  w y s ła ła  straż 
pożarna p o g o to w ie ,  k tó r e g o  zjawienie się  przed g m a 
chem U ranii w y w o ła ło  w rażen ie  w śród  publiczności, 
k tóra  w ó w c za s  dopiero  dow iedzia ła  się o w yp adk u .

Dwadzieścia dwa pożary w jednym dniu. B e r liń ­
sk a  straż o g n io w a  w a lc z y ła  d. 23. b, m. z 22. pożarami. 
N a jw ię k s z y  z nich, w  a rty s ty c z n y c h  z a k ła d a c h  g ra f ic z­
nych  fiirmy C. B eh lin g ,  ogarn ął m ieszczący  się w tej 
sa m ej  p osesy i  „H ohenzollern K u n s tg e w e rb e h a u s “ . 
U s i ło w a n ia  straży o g n io w e j  b y ł y  b e z sk u te cz n e  —  s p a ­
l i ł y  się zu p e łn ie  z a k ład y  B e h h n g a  i w s z y s tk ie  zb io ry  
sztuki stosow anej,  zgrom adzon e w  muzeum. S z k o d y  m u­
zealne obliczają  na milion marek. P o p a l i ły  się g o b e l in y  
d och o d zące  n ie k ie d y  do w artości 40.000 mar., k osztow n e 
m eble i o g r o m n y  zbiór starej porcelan y.

Pożar w Lanckoronie. W  dniu 25. l is topad a 1906. 
w y b u c h ł  pożar w  dom u J a n a  W y k i  na przedm ieściu 
L a n c k o ro n y ,  k tó r y  w  k ró tk im  czasie o b ró cił  w  perzynę 
8 dom ów  m ieszkalne, oraz 4 s to d o ły  ze zbożem i potraw ą 
dla  bydła.

S zkoda  w yrządzon a  przez p o żar  w y n o s i  przeszło  
i .000 kor., z k tó ry c h  u b ez p ieczo n y  b y ł  ty lk o  dom Jana 
W y k i  na 200 koron.

P o ż a r  m ó g ł  się bardzo ła tw o  rozszerzyć, z pow odu 
p an u jącego  w ichru, g d y b y  nie en ergiczn a  pom oc c. k. 
Ż andarm eryi ze S u łk o w ic ,  z Iz d eb n ik a  i L an ck o ro n y , 
ja k  rów n ież  i straży  pożarnej ze S u łk o w ic ,  z Izdebnika 
i L an ck o ro n y , a ta ostatnia na jw ięcej p r z y c z y n iła  się 
do z lo k a lizo w a n ia  pożaru, p rzyczem  2 c z ło n k ó w  zostało 
p rzy  w y n o szen iu  rzeczy  silnie p oparzon ych.

Za dzielne i e n erg iczn e  d zia ła n ie  straży  pożarnej 
ze S u łk o w ic  i z Izdeb nika  przy  tym  pożarze, sk ład a  p o d ­
p isan y  Zarząd s traży  ogn iow ej publiczne p o dzięko ­
wanie.

L an ckoron a , dnia 27. listopada 1906.

Wojciech Wicher.
Naczelnik straży.

V. Rozmaitości.
WÓZ ratunkowy. C elem  rato w an ia  o sób  z k i lk u  

p ią tr o w y c h  p łon ących  d o m ó w  ja k  np. fa b r y k ,  s z p ita l i ,  
sz k ó ł  i t. p. s k o n s tru o w a ł  in ż y n ie r  W ilh e lm  L a m p e  
w  B a d e n -  B a d e n  osobny wóz ra tu n k o w y .  W ó z  ten po­
siada k i lk a  pom ostów, le żą cy ch  jed e n  na drugim , a p o ­
łą c z o n y c h  ze sobą w ten sposób, iż za p om ocą  n o ż y c o ­
w y c h  dźw igni,  można je  w s z y s tk ie  lub k a ż d y  z osobna 
w znosić w górę do dow olnej w y s o k o ś c i ,  s tosow n ie  do 
w y s o k o ś c i  ok ien  w  p ło n ą cym  b u d yn k u . P ró cz  tego  każd y  
pomost zaopatrzony  je s t  w  zw odzoną, o p oręcz o n ą  k ła d k ę ,  
przy  p o m o c y  której można u tw o rz y ć  b ezpośrednie  i w y ­
g o d n e  p o łą c z e n ie  pom ostu  z oknem . U c ie k a ją c e  osoby  
zatem w b ie g a ją  po k ła d k a c h  na p om osty ,  p o cze m  przez 
o tw ory  znajdujące się w środku k a żd e g o  pom ostu s c h o ­
dzą w y g o d n y m i  drabinami w dół. O d  p r ze w ró ce n ia  się 
w o zu  chronią g o  drążki p o dp o row e. Bn.

Luźne przestrogi. Ł a tw o p a ln e  m a te r y a ły  n a leży  
zaw sze tak  p rze c h o w yw ać,  że b y  n ie p o w o łan i  do nich 
dostać się nie m og li,  z drugie j stron y  zaś trzeb a  zaw sze 
m ieć pod rę k ą  s to so w n e środki do g aszen ia ,  sk oro  ty lk o  
n ajm n iejszy  pożar w y b u ch n ie .  D o  n ieb ezp iec zn ych  ma- 
terya łó w , n a p o ty k a n y c h  obecn ie  p raw ie  w  k ażdym  
domu n a le ż ą :  nafta, ben zyna, sp iry tu s ,  eter, a c e ty le n ,  
dalej g a z  św ietln y, l igroin a  i t. p.

B ard zo  często, m imo p rzestró g  c z y ta m y  w  g a z e ­
tach o w y p a d k a c h  poparzenia się —  m ian ow ic ie  kobiet, 
k tóre  w  sw ojej b e zm yśln ości  p o m ag ają  sobie naftą  p rzy  
rozpalaniu o gn ia  lub p iorą  w ben zynie  rę k a w ic z k i  w p o­
bliżu  ognia lub płonącej ś w ie cy .  W  p ierw szym  p rzy p a d k u  
płom ień c h w y ta  się b laszanki z n a itą ,  k tó ra  w y b u c h a ­
jąc  roz le w a  się na ubranie i za p a la  je  —  w  drugim  w y ­
z ie w y  z b e n zyn y  p r z y c ią g a ją  płom ień w p r o s t  na ręce  
piorącej. N a  nieszczęście  o s o b y  zagrożon e w  jed n ym  
i w  drugim  razie tracą p rzy tom n o ść  i, zamiast rato w ać 
się doraźnie przez rzucen ie  się na p o d ło g ę  i ow in  ec ie  
szczeln ie  ja k ie m  o k ry c ie m , szukają  ocalen ia  w u c iecz ce  
z pokoju  —  co p row ad zi do n iec h yb n ej  k a ta s tro fy .

„Ogniotrwałe“ krycie dachów eternitem. N ie d a ­
wno roz esła ł  g a l ic y js k i  W y d z i a ł  k ra jo w y  o k ó ln ik  po 
kraju  p r z e c iw k o  u ż y w a n iu  tab lic z e k  e te rn ito w y c h  do 
k r y c ia  dach ów  ze w z g lę d ó w ,  że m ateryał  ten nie jest  
je sz cze  n a leżycie  d o ś w ia d cz o n y ,  a także d la tego ,  że g o  
w yrab ia ją  zagran icą , a przez sp row adzanie  do kraju  w y ­
rządza się szkodę k ra jo w e m u  w yrob ow i d ach ó w e k , k tó r y  
jest przecież  najlepszem  p o k ry c ie m  o gn io trw ałem .

A r g u m e n ty  ok óln ik a  W y d z ia ł u  k r a jo w e g o  znajdują 
o b ecn ie  poparcie i uzasad n ien ie  z p r a k ty k i ,  o czem  d o ­
noszą nam „ H a s ic s k e  R o z h l e d y “ w 23. ze sz yc ie  z d. 10. 
g ru d n ia  1906.

W n a jn o w s zy m  czasie zaczęto  u ż y w a ć  do p o k r y w a ­
nia d ach ó w  tab liczek  e ternitow ych, k tóre  w yrab ia ją  
z m ieszan in y  cem entu, asbestu  i pap ieru  d rz ew n eg o , 
a asbest i cem ent ma je  rob ić  o gn io trw ałem u



Ze sp raw ozd ań  d z ie n n ik ars k ic h  o w ie lk im  pożarze j  

w  N o w o g ro d z ie  (w N o w y c h  H radach) do 7. w rześn ia  j  

1906. d o w ia d u je m y  się, że  m iędzy innym i b u d y n k a m i 
spalił  się tam ratusz, p o k ry ty  e t e r n i t e m  i ż e  t a b l i ­
c z k i  e t e r n i t u  w  o g n i u  w y d a w a ł y  t r z a s k  
p o d o b n y  d o  s t r z a ł ó w  z r u s z n i c ,  a o d ł a m k i  
i c h  r o z p r y s k i w a ł y  s i ę  n a  o d l e g ł o ś ć  30 m. 
P o d o b n ie  d zia ło  się  w C elow cu, a o pożarze tym  piszą: 
„ O g ie ń  w y b u c h ł  w  domu k r y t y m  eternitem. J a k  ty lk o  
zaczął  g o r z e ć  zrąb dachu, n asta ł  taki rechot, ja k  na m a­
n e w rach  z k a ra b in ó w  p ie ch o ty ,  a ro z p ry s k u ją c e  się  r o z ­
palon e tab licz k i  e te rn ito w e  p a d a ły  na o d le g ło ść  30 m. 
tak, że o b ro ń c y  u c ie k a ć  musieli od o g n ia  n a  w s z y s t k ie  
strony. D o m  w y p a l i ł  s ię  doszczętnie , a d ok ą d  ostatnie 
tab liczki e tern itow e nie sp ad ły ,  nie można b y ło  p r z y ­
stąpić do gas zen ia “ . Zatem  d ajm y pokój z eternitem , 
a u żyw ajm y d a c h ó w e k  k r a jo w y c h !  D r. L . ć.

Rocznica pożarn „Ringteatru“ w Wiedniu. W  dniu 
8. g rudnia  1906. p rzy p a d a  25-cioletnia rocz n ica  w ie lk ie g o  
pożaru  „ R in g t e a t r u “ w W ied n iu ,  w k tó ry m  to pożarze 
zg in ę ło  o k o ło  1000 ludzi.

P o ż ar  p o w s ta ł  przed  p rzed staw ien iem  o p e ry  „ O p o ­
w ieści  H o fm a n a “ od kulisy , do której m aszyn ista  zbli­
ż y ł  się zan adto  ze  św iatłem ,

Ś r o d k ó w  r a tu n k o w y c h  nie b y ło ,  s tra ż a c y  p o u c ie ­
kali, w s z y s tk o  p o traciło  g ło w y ,  p o w s ta ła  ogrom n a p a ­
n ik a  i roz h u k an y  ż y w i o ł  d o k o n a ł  o g r o m n e g o  zn i­
szczenia.

D z ie n n ik i  w iedeńskie  p o d n ios ły  tę smutną rocznicę, 
a „ N o w a  R e l o r m a “ z dnia 12. gru d n ia  z. r. p o d a je :

„K ata stro fa  to b y ł a  straszna w  sk u tk a c h  : w y s t a r ­
c z y  zazn aczyć ,  że po ofiarach je j  po zo sta ło  123 osiero­
co n y ch  dzieci. P o m ię d zy  w idzam i ó w c z e s n e g o  p rze d sta ­
w ienia  b y ł a  tak ż e  p ew n a  liczba  P o la k ó w .  P o  ty lu  la ­
tach ty lk o  ten jeden  p rzyp o m in am  sobie  sz c z e g ó ł ,  
że z rod zin y  r a d c y  s ą d o w e g o  P ę g o w s k i e g o '  z g in ę ły  
2 osoby. P r z y s ło w io n e  „z ło te  s e r c e “ W ie d e ń c z y k ó w  
n ie  za w io d ło  i ty m  razem. Już na trzeci  dzień po k a ­
tastrofie n a  ręce  b u rm is trza  w p ły n ę ło  150.000 złr. na 
rzecz ofiar, tudzież ich rodzin, a po k i lk u  tyg o d n ia ch  
zebran o o k o ło  1 1/2 m iliona złr. Z tej sum y płacono 
r e n ty  w d o w o m  po ofiarach, p odeszłym  rodzicom , k tó rzy  
strac il i  sy n ó w -ż y w ic ie l i ,  a p rze d e w szy s tk ie m  u tr z y m y ­
w ano o sieroc on e  dzieci. Z o w y ch  123 d zieci  19 um arło  
w  c ią g u  lat, reszta  już dorosła. K a ż d e  m iało  w ch w ili  
w  sw ej pełn o letn ości  p raw o  do s u m y  12.000 koron. 
M im o to fundusz r a tu n k o w y  z końcem  roku 1905. w y ­
n osił  jeszcze  2 miliony koron. W  roku  b ie ż ą c ym  o trzy ­
m ało  104 dzieci p ierw szą  ratę na poczet  o w ej  sum y ra ­
zem 364 t y s ię c y  Koron. D o b roczyn n ość  lud zk a  r z e c z y ­
w iśc ie  m oże zd z ia łać  bardzo w ie le “ .

Zjazd strażacki w Warszawie. R e d a k c y a  „S tra ż a ­
k a “ m a zam iar urządzić  w W a rs za w ie  Z jazd  d e le g a tó w  
straży  p o ża rn y ch , cz yn n y ch  w obrębie  K r ó le s tw a  P o l ­
s k ie g o .  Celem  Zjazdu na p ierw szem  m iejscu  ma b y ć  
z a ł o ż e n i e  Z w i ą z k u  o c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  p o -

j  ż a r n y c h ,  a następnie  roztrząsanie sp ra w  o g ó ln y c h ,
! d o ty c z ą c y c h  pożarnictw a k ra jo w e g o .

Niebezpieczne mydło. N a p aro w cu  »Havefordt, 
w y d a r z y ła  się nader silna eksp lozya ,  k tóra  zab iła  d w u ­
nastu  ludzi, za jętych  w y ła d o w y w a n ie m  tow arów . R e la -  
c y a  o w y p a d k u  nie p o d a w a ła  p r z y c z y n y  w y b u ch u , d o ­
m niem yw ano się t y lk o  w y stę p n e g o  zamachu. W  n a stęp ­
s tw ie  je d n a k  sąd ow a r e w iz y a  zn ajdujących  się na statku 
tow aró w  w y k a z a ła ,  że p r z y c z y n ą  e k s p lo z y i  b y ło  —  m y ­
d ło  naftow e Stw ierdzono, że m ydło  to już przy  2O0 C . 

w y d z ie la  z s ieb ie  g a z y  ła tw o p a ln e .  W y ra b ia ją c a  to m y ­
dło firma p ro te s to w a ła  p rzec iw  pow yższemu tw ierdzeniu, 
sąd jedn ak  p o tw ierd ził  nieb ezpieczeń stw o  o gn io w e tego  
m yd ła  zaoom ocą przyb liżen ia  do niego p łon ącej  za ­
pałki.

Niebezpieczna praca. W  P ittsb u rg u , m ieście  ame- 
ry k a ń s k ie m , pa li ł  się g m a ch , w  k tó ry m  pom ieszczona 
b y ł a  p rac ow n ia  b a k te ry o lo g ic zn a .  Kilka flaszek, z a w ie ­
ra ją cyc h  p ły n y  w y b u c h a ją c e ,  pękło, p o d s y c a ją c  ogień, 
w k tó r y m  z a c z ę ły  p ękać  bu te lk i  z zarazk am i d yfte ry i ,  
tyfusu, cholery, dżum y, o s p y  itp. S łu żb a  ch c ia ła  ostrzedz 
straż a k ó w , ażeby po zo staw ili  salę  z o w e m i h odow lam i 
za raz k ó w  na p a stw ę  pożaru, tym czasem  straż w ta rg n ę ła  
do owej sali i w k ró tc e  o g ie ń  ugasiła .  P o  pożarze w s z y s t ­
k ich  strażaków , k tó r z y  brali udział w  a k c y i  r a tu n k o ­
wej, odstaw iono do szpitala, g-dzie w y k ą p a n o  ich w  w o ­
dzie, zm ięszanej ze środkam i desyn fekcy jn em i,  m un­
dury ich spalono. W s z y s tk ie  p r z y r z ą d y  strażackie  
i u prząż k o n i  rów nież poddan o  d e sy n fe k c y i .  M ia s to  
sk utk iem  te g o  jest  o g ro m n ie  zan iepokojon e.

Umysłowo chory podpalacz. B r a k  zakładu  dla 
nieuleczalnie ch o ry c h  daje się w  kraju  n aszym  d o t k l i ­
w ie  odczu w ać.  D o  k r ak o w s k ie j  d y r e k c y i  p o l ic y i  odsta­
w iono  n ie ja k ie g o  Jana Jam rozika, 24 lat l ic zą ceg o , syn a  
g o s p o d a rz a  z P s a r ,  w  p ow . chrzanow skim , g łu c h o n ie ­
mego i u m y s ło w o  chorego, k tó ry ,  c ierpiąc na manię 
p o dp alan ia ,  dopuścił się  c a łe g o  szeregu  p odpalań  w P s a ­
rach i w siach  okolicznych. Z a w ezw a n i  do zb adania  je g o  
u m y s ło w e g o  stanu lek a rz e  r z e c z o z n a w c y  orzekli,  że 
J a m ro zik  jest  n ieu leczalnie  u m ys ło w o  ch ory  i że sk u t­
k ie m  tego  za c z y n y  sw e  o d p o w ia d a ć  nie może. W o b e c  
te g o  oddano J a m ro zik a  do dom u rodziców , g d z ie  u le ­
g a ją c  sw ej manii, będzie  p raw d o p o d o b n ie  dalej p o d ­

palał.

Przypomnienia wobec pory zimowej:
1) Strażnicę, w z g lęd n ie  sz o p ę  z narzęd ziam i d o k ła ­

dnie opatrzyć, o tw o ry  p o za tyk a ć ,  okna 1 bram ę o ile 
m ożności uszczelnić. D o b rz e  będzie, je że l i  w szop ie  stale 
trzym an a  b ęd zie  tem peratura  da 5 stopni c iep ła , ż e b y  
w oda w  b e c zk a ch  nie zam arzała.

2) S ik a w k i  zupełnie  opróżn ić  z w ody 1 m echanizm  
w y trz e ć  do sucho.

3) Jeżeli  zachodzi u baw a, że w o d a  w b eczk ach  za­
marznie, to lepiej b ęd zie  je  trzym ać w  stanie suchym , 
a nap ełn ić ,  g d y  b ęd zie  potrzeba.

4) O sie  tak  u s ik a w k i  j a k  i u b e c ze k  w in ny b y ć  
nasm arow ane, jedn e zaś i d ru g ie ,  p o w in n y  b y ć  o czy -



szczone i trz y m a n e  pod  opon am i o ile m ożna grubem i. 
W s z e lk ie  inne narzęd zia  p o w in n y  b y ć  także oczyszczon e 
i chronione od p rzystęp u  w ilgo ci.

5) O d  czasu do czasu należy  d źw ig n ię  u s ik a w k i  
po k i lk a  razy  p o ru s zy ć  w ten sp osób, a b y  t ło k i  p rze ­
s z ły  w zd łu ż  c a ły c h  łożysk .

6) D o b rze  j e s t  mieć w zapasie o ile można duży 
k o c io ł  lub k i lk a  d u ż ych  g a r n k ó w  że lazn ych  1 o g rz a n ia  
w o d y  oraz o g n is k o  w p o b liżu  szopy, g d z ie  możnabyi 
w  razie p o trz e b y ,  za g rz ać  w o d y  i częściow o napełniać  
nią  s ik a w k i  i b e c z k i

7) P ochodnie , jeżeli n a ftow e, p ow in n y  zawsze b y ć  
n apełnione , a latarnia co w ieczór  przed  strażnicą  zap 1- 

lana.
8) P o d c z a s  d łu g ic h  w ie c zo ró w  p o w in n a  się  o d b y ­

w a ć  szk o ła  p o żarn ictw a, p o gad an k i i o d c z y ty  na tem at 
z d zied zin y  p o ża rn ic tw a  — albo  w  przed m iocie  w y ­
darzeń m iejscow ych.

9) Jeżeli je s t  lo k a l  o d p o w ied n i,  to p o d c za s  zimy 
można upraw iać g im n a s ty k ę  i ćw iczen ia  rz ę d o w e  ma- 

łem i partyam i.

Plaster do naprawy węży m ożna sobie samemu 
przyrządzić,  a m ia n o w ic ie :

W z ią ć  125 g ra m ó w  g u ta p e rk i ,  p o k ra jać  na małe, 
c ie n k ie  p lasterk i  i rozp u ścić  w  650 g ram ach  siarkow ę- 
g lan u, p rzycz em  n a le ż y  t a k  d łu g o  mięszać p łyn ,  póki 
k a w a łk i  nie rozp u szczą  się  zupełn ie  i nie pow stan ie  
c iecz zdatna do n akład an ia  na płótno. P om ien io n ą  m ie­
szaniną sm aruje się płótno a g lo w e  6— 7 razy  i —  p la ­
ster węścwy g o tó w .

Jeżeli ch ce m y p r z y g o t  >wać k it  do w ęży ,  to należy  
ty lk o  do w zm ian k ow an ej c ie c z y  d odać ty le  g u ta p e rk i ,  
aż nabierze g ęsto śc i  papki.

P rz e d  n a k ład a n ie m  plastru, należy  o d p o w ie d n ią  
przestrzeń  na w ężu  dobrze o c z y ś c ić ,  tak, a że b y  p laster  
m ó g ł  się  śc iś le  p o łą c z y ć  z tkan in ą  w ęża. G d y  m iejsce 
uszkodzone jest  c zyste  i suche, n a leży  p laster  p o sm a ro ­
w a ć  kitem  w ę żo w y m , potem  p o ło ż y ć  g o  na miejsce 
uszkod zon e i p rz y k le p a ć  m ło tk iem  (drew nian ym ), żeby 
się  p rzy le p ił .  N a s tę p n ie  p rzy p ra s o w u je  się  p las te r  g o ­
rącym  g ła d n ik ie m  szew skim . P rz e z  to łą c z y  się p laster  
z k item  ściśle  i w s z y s t k o  razem  z tkan iną  węża. T e ra z  
n a leży  p o w tó rn ie  p laster  p r z y k le p a ć  m łotkiem  do węża 
i r e p a ra c y a  g o to w a .  G d y  plaster o s ty g n ie ,  n a p ra w io n y  
w ą ż może pó jść  do u ży tk u .

N ad m ien ia  się  przytem , że że lazo  p rz y  zetkn ięciu  
s ię  z plastrem, n iep ow in n o  b y ć  n azb yt  g o rą c e ,  g d y ż  to 
może sp row adzić  e k s p lo z y ę ,  c z y l i  spalenie zn a jd u jąceg o  
się  w plastrze s ia rk o w ę g lo ro d u ,  przez co za tra co n ą  z o ­
s ta ła b y  lep k o ść  plastra.

Koszt metra k w a d ra to w e g o ,  w sp osób  p o w y ż s z y  
p rzyrzą d zon eg o  plastra m oże w  przybliżen iu  w y n o s ić  5 
rubli, a m ian ow icio  : 1 k ilogr. g u ta p e rk i  o k o ło  4 ruble, 
1 m etr  dw adr. p łó tn a  z g rze b n e g o  60 — 70 ko p .,  1 k i lo g r .  
s ia r k o w ę g lo ro d u  o k o ło  70 k o p . — 5 rb. 4O kop.

P la ste r  o p isa n y  znajduje się w  użyciu  w  wielu s tra ­
żach od d aw n a  i oddaje  zn a k om ite  usługi.

Jeżeli  przy  p rób ow an iu  w ę ża  okażą  się  małe w y ­
try sk i  wodne, to n a le ży  odnośne m iejsca p o z n a c z y ć  k re d ą  
lub o łó w k ie m  a następ nie  drobne d z iu ik i  p o zatyk ać  
sz ty f ta m i g u m o w y m i.

„ Strażak“

Z  h u m o p y s t y k i .

Nieprzyjaciel eleuteryi.
—  W s t ą p ż e  do s traż y  pożarnej.
—  N ie ,  nie u czyn ię  tego, j a k  d ługo  straż z w odą b ę ­

dzie  mieć do czynienia.
Także szczęście.
Strażak , k tó r y  sp ad ł z d ra b in y  i z łam ał n o g ę ;  

„N o , przynajm niej p ien iąd ze  za p ła con e  do K a s y  z a p o ­
m ó g  nie pójdą na m arn e “ .

VI. Poczta Redakcyi.

Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma 
składamy z Nowym Rokiem 1907. serdeczne 
życzen ia : Wszelkiej Pomyślności!.

Ochotnicza straż pożarna we Lwowie (Ratusz) ma 
do sprzedania: 20 guniek, o płaszcze, 15 hełmów i 19
pasów. P rz e d m io ty  te są w y so rto w a n e  i m og ą  b y ć  bar­
dzo tanio n ab yte .

Pana P. B. W Z. W  k a le n d arzu  straża ck im  na ro k  
1907. opuszczono k o o p to w a n y c h  w  m iędzyczasie  cz ło n ­
k ó w  K o m is y i  technicznej pp. A n to n ie g o  M ra v in cs ics a  
i A l f r e d a  B u d z y n o w s k ie g o .  W  p r z y s ły m  ro k u  b ęd ą  P a ­
now ie  ci z p ew n o ścią  um ieszczeni.

Najlepsze

SIKAW KI i PRZYBORY POŻARNE
d o s t a r c z a  n a j t a n i e j  

=  L G W A K A N C Y Ą  —  ------

i n a  s p ł a t y  ratalne
L W O

B I U R O  H f l R D I i O W E
Lwó'v, ul. K ościuszki 1. 4 ,

ilu strow a n e  cen niki i s z c z e g ó ł o w e  oferty w y s y ł a  sie odwrotnie.
Bedaktor odpow iedzialny: A ntoni Szczerbow ski. Nakładem  „K ra jo w eg o  Związku ochotniczych straży  pożarnych.“

Z  d r u k a r n i  P ń l e r a ,  N e u m a n n a  i S p d Jk i w e  L w o w ie


